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„ G aze ta  K r a k o w s k a  w y c h o 

dzi c o d z i e n n i e  z wyjątkiem  
nied ziel i św iat i kosztuje:

W K rakow ie  : rocznie 12 zla.
półrocznie 6 z la ., kwartalnie 
8 zła., m iesięcznie 1 zła.

W Galicyi i na łe j  m onarch i i  
a u s t ro -w ę g . :  rocznie 16 zła., 
półrocznie 8 z la ,  kw rtalnie 
4 zla., m iesięcznie 1 zła. 50 ct.

W innych k r a j a c h :  rocznie 
43 fr., (40 marek), półrocznie  
24 fr., (20 m .), kwartalnie 12 
fr., (10 m.), m iesięczn ie 4 fr. 
(3 m. 50 fen.)

Pojedynczy nnmer 6 cent. , 
z przesyłką pocztową 8  Cnt 

In 8 e ra ty  6 cen t .  od w ie r s z a  
d robnym  d ruk iem  (pet i tem ).

Redakcya  przy  ulicy S zew sk ie j  Nr 4 ,  d rugie  p ię t ro .  — A d m in is tra cy a  przy  ulicy Kanoniczej pod Nrem  16.
Rękopisów nie zwracamy. — Niefrankowanych listów nie przyjmujemy.

Prenumeratę i inser tty
p rzy jm u ją :

A dm inistracja „Gazety Kra
k ow sk iej,“ tudzież A g en cy e: 
W Krakowie- Jan Fischer, „Pa
łac Spiski, p. N owakowska, 
skład tytoniu, róg u licy  Brac 
ki. i, w h a l i  Sukiennic Nr. 5. 
W  Rynku gl. A. Grigar i skład  
papieru p.  R. L udw ińskiego. 
N a S u a lo m iu  księgarnia S, 
Herzoga.

We Lwowie:  księgarnia P o l
ska, P lac H alick i, 14.

Lis ty r e k la m a c y jn e  nieopie- 
czętow ane nie podlegają opła
cie pocztow ej.

Zaproszenie do przedpłaty.

Prrtptata la  „GAZETĘ KRAK0WSK4"
w ynosi:

W  miejscu kwartalnie w. a .  y,łr. 3 —
„ miesięcznie „ „ „ 1 —

Z przesyłką kwartalnie „ „ „ 4 —
„ miesięcznie „ „ „ 1 50

W  Niemczech kwartalnie mrk. 10 f. —
„ miesięcznie „ 3 „ 50

W  innych krajach kwart. frnk. 1 2 --------
„ „ miesięcznie 4 ---------

Prenumerować można od każdego 
dnia miesiąca.

W celu ustalenia nakładu prosimy o 
wczesne nadsyłanie prenumeraty pod adre
sem : Administracya „Gazety Krakow
skiej Kraków, ulica Kanonicza pod 
Nrem 16.

Kraków, dnia I Października.

Ruchy anti-semickie.
W ubiegły czwartek i piątek, na zacho

dnich krańcach Węgier, rozwiń ła  się po raz 
pierwszy heca anti-żydowska w Europie.

W królewskiem mieście Preszburgu, korzy
stając z serenady wyprawianej paniom jakie
goś dobroczynnego towarzystwa, w środę wie
czorem rozległ się po raz pierwszy okrzyk: 
„precz z żydam i!“ i skończyło się na sztur- 
chańcach i zaaresztowaniu trzech indywiduów, 
których po zanotowaniu ich nazwisk, wypu
szczono na wolność. — Okrzyk wspomniany 
wszakże był hasłem do wybuchu, dawno przy
gotowanego ruchu, który nazajutrz i dnia na
stępnego, skoro słowo między pospólstwo zo
stało rzuconem, miał się odegrać na ulicach 
Preszburga, a którego rozprzestrzenienie da
lej, niewątpliwie zamierzonem było —  jak 
świadczy półroczna podziemna agitacya w W ę
grzech, prowadzona zaiste piekieluemi środ
kami.

Nie zaburzenie samo przez się zwracać mu
si uwagę świata politycznego, a świata pol
skiego w szczególności, lecz jego przebieg i 
objawy, jakie tu wyszły na jaw. Czytaliśmy

niezmiernie długie telegramy, łokciowe szpal
ty wielkich dzienników węgierskich zajmujące 
— wszystkie są jednozgodne w świadectwie, 
że była metoda, podsycanie i wytrwałość w 
kierowaniu tym wybuchem pijanych namię
tności pospólstwa. Na Yizdgvolgy pod Presz- 
burgiem sformowała się kwatera generalna 
ruchu i ztam tąd rozkazy wychodziły: gdzie i 
na jaki dom udeizyć wypada; fortele wojen
ne, zwodzenia patroli wojskowych, składają
cych się z całych kompanij 102go pułku pie
choty fałszywemi alarmami bez ustanku były 
praktykowane, z dość dobrem powodzeniem; 
młodzi ludzie porządnie ubrani i nie miesza
jący się z tłumem, odgrywający role widzów, 
podżegali pospólstwo i dbali o to, jak skutek 
pokazywał, aby rozbójnicze orszaki zachowały 
pewien koncentryczny ruch do wskazanych 
domów; kilkakrotnie odbijano aresztowanych, 
a z czterdziestu zaś przewódzców, jak się 
zdaje ruchu, w piątek wieczorem zabranych^ 
wielu zdołano znowu siłą , zamieszaniem i 
zręcznością uwolnić. Ba, próbowano nawet 
sprowadzić kollizyę między wojskiem a poli
c ją  — puszczając r a z " pogłoski, źe polieya 
osłania rozbijających, drugi raz, że oficerzy 
armii i honwedzi, uwalniają aresztowanych— 
czegóż jeszcze nie próbow ano! Jedno tylko 
zawiodło,— przynajmniej w części zawiodło — 
nie napłynął lud z wiosek okolicznych, jak 
zachęcający zapowiadali; chociaż widły od
grywały rolę w tym ruchu. — Do właściwe
go rozlewu krwi nie przyszło też, zapewne z 
powodu tego zawodu. Pospólstwo zajęte było 
wyłącznie rabunkiem i rabowano t6Ż obficie ; 
wspomniana powyżej strategia i taktyka 
nieznanych przewódzców sprawiły, że wojsko 
nie znalazło nigdy przed sobą opornego tłu 
mu. Skończyło się też na zniszczeniu drzwi 
i okien, rabunku, sińcach, lekkich ranach 
białą bronią i aresztowaniach. W sobotę mia
ły się ruchy ponowić, lecz klamka zapad ła : 
pan m inister spraw wewnętrznych sądy do
raźne og ło sił; komisarz królewski władzę u j
mie w rękę, kawalerya, której brak było w 
Preszburgu zupełnie, jest już zapewne tamże 
do rozporządzenia komisarza.

Dzienniki węgierskie starają się zmyć hańbę 
spadającą na Węgry, za ten pierwszy wybuch 
barbarzyństwa i dzikich instynktów poświę
cając cześć Preszburga. Przypominają one, 
że to jest jedyne miasto, które przed trzy
dziestu kilku laty zamknęło się dla ruchu na
rodowego i które wówczas w marcu 1848, 
gdy wszystkie serca otwarte były dla szla
chetnych idei i wielkich czynów, rabowało 
żydów — że do dziś dnia duch węgierski 
krok za krokiem z trudem zdobywa sobie u- 
znanie w instytucyach municypalnych presz- 
burgskich, a że natomiast tam  gdzie leży 
Tisza-Eszlar tylomiesięczna agitacya, której 
poszło na rękę przewlekłe śledztwo sądowe 
prowadzone z przedsięwziętą myślą wykazania

zbrodni z pobudek fanatyzmu religijnego ży
dowskiego, nie była w stanie popchnąć do 
nadwyrężenia porządku społecznego, choć na
miętność ludowa do gruntu poruszoną została. 
Wszystko to prawda, jak  niemniej prawdą 
jest, że Preszburg odległy o dwie godzin 
drogi od W iednia, stanowi jego ablegrę i był 
ostatnim w Węgrzech, gdzie mamfestacya 
przeciw „Deutcher Schulverein“ przyszła z tru 
dem do skutku, podczas gdy inne m iasta z 
ludnością tak zwaną niemiecką z takim za
pałem, z takim patryotycznym entuzyazmem 
protestowały przeciw wdzieraniu się niemiec
kiej opieki do Węgier, jako przeeiw czynowi 
specyalnie przeciw ludności niemieckiego po
chodzenia wymierzonej, aby wzbudzić podej
rzenia przeciw niej i sprowadzić rozbrat na
rodowy węgierski — rozbrat, którego owa lu 
dność właśnie, czując się węgierską i za
wdzięczając wszystkie dobra ludzkie patryo- 
tyzmowi węgierskiemu, nie dopuści za żadną 
cenę. Dla Preszburga wszystkie zasady wyż
szej narodowej myśli, te podwaliny moralno- 
politycznej jedności, w istocie, aż do ostatnich 
czasów były obcemi.

Tern niemniej stare królewskie miasto leży 
w Węgrzech a nie gdzieindziej; ruchy rozpo
czynały się z okrzykiem: Niech żyje Istóczy! 
Trzech wędrowników węgierskich na kongres 
autisemicki do Drezna, w Preszburgu przy j
mowało owacyo, jakiś autisemicki „Greuzbote* 
w Preszburgu doznaje opieki pana Onódy, 
a rząd węgierski pozostał swemu narodowi 
dłużnym dowodu, że dla tryumfu idei pań
stwowej węgierskiej w urządzeniach municy- 
cypalnych komitatu i miasta Preszburga nie 
było więcej do zrobienia, jak robiono.

Nie wątpimy na chwilę, że rząd węgierski 
kierowany energiczną ręką pana Tiszy, takiego 
znawcy ducha swego narodu i przenikającego 
na wskróś każdą myśl poruszającą się w m u
nicypalnych urządzeniach Węgier, gdy raz się 
ocknął do działania na tym punkcie, już spra^ 
wy z rąk nie popuści, aż rozsieje na cztery 
wiatry wszystko, co w urządzeniach miejsco
wych i w życiu publicznem Preszburga i oko
licach nie odpowiada idei narodowej W ęgier.
I  złodzieje żydów i anti-semici pograniczni i 
wiele, wiole innych czynników rozgospodarowu- 
jącycli się wygodnie w Preszburgu pod osłoną 
węgierskiej wolności, zostaną z nóg zwaleni, 
a z plamy W ęgier świetny jeszcze kwiat tró j
ko] oru węgierskiego rozbłyśnie.

Nie dla tego wdaliśmy się też w szczegó
łowy opis wybuchu antisemickiego w Presz
burgu, abyśmy go uważali za niebezpieczny 
dla Węgier. N ie— z niego inne płyną nauki. 
I  my znamy wybuchy antisemickie na naszych 
ziemiach obcą ręką urządzane i myśmy się 
już spotkali jak starano się przenieść je na 
grunt nasz narodowy w Warszawie, a prze
szczepić wraz z trądem i ziejącą zgnilizną do 
Galicyi. Przykład Preszburga" zaś uczy, jak

umiejętnie te rzeczy mogą być prowadzone— 
i że sztab generalny i kwatery główne, dla 
tego ruchu barbarzyństwa z dołu, choć nie 
ujęte, istnieją, funkeyonują. Coby się stało 
w Preszburgu, gdyby te oczekiwane wioski 
były w piątek nadciągnęły?... a nie każdy 
kraj ma do rozporządzenia bataliony i huza
rów honwedzkich, nie każda okolica o dwie 
godzin od W iednia odległa.

Niemcy wymyślili antisemityzm, jak wszyst
kie idee głęboko-ograniczoue, ale kto inny 
używa go i zużyje jako środek polityczny, 
jako żywiołową siłę rozkładu. To nie przy
padek, że teraz znowu podniosła się antiży- 
dowska agitacya w Rosyi, to nie przypadek, 
że tych samych dni właśnie gdy rabowano 
w Preszburgu, na wielu punktach Rumunii 
wyprawiano anti-żydowskie demonstracye i 
podniecano nienawiść do żydów. To nie przy
padek nareszcie, że agitacya panslawistyczna 
na W ęgry, która ma swą kwaterę główną w 
Turócz St. Mńrton, kształci swych młodych 
oficerów i założyła przeróżne sztaby w Presz
burgu. Z tego wszystkiego urasta dla nas 
otoczonych dokoła, a napieranych tym ruchem 
od północy, nader uroczysta nauka. Przede- 
wszystkiem dla naszych reformatorów prawo
dawczych, aby przestali igrać z ogniem, bo 
miny prochem nabite — a dzisiaj nie czas 
do agitacyi i do szczegółowych reform pra
wodawczych, dla polaków zaś izraelickiej re- 
ligii następnie, dla nich którzy są przejęci 
duchem polskim jest tu  nauka, aby się 
posunęli na pierwszą linię obrońców narodo
wych, jak to miało miejsce w Węgrzech, gdy 
Deutsches Schulverein i stojące za nim po
tęgi poniosły agitacyę rozkładową do W ę
gier w imię ucisku narodowości niemieckiej. 
Takie zrozumienie chwili, będzie najskute- 
czniejszem przygotowaniem do rozwiązania 
tych kwestyj organicznych, jakie drzemią w 
łonie naszego społeczeństwa, do rozwiązania 
ich w duchu wolności człowieka i siły naro- 
wej polaków— a kraj uchronim od niebezpie
czeństwa śmiertelnego.

Oba dzienniki lwowskie uderzyły na 
naszego korespondenta (X . W .) ze Lwowa 
za jego konsekwentną obronę praw W y
działu krajowego i za niepobłażliwe obej
ście się z inculpowanym Drem Zulińskim. 
Uczyniły to w tonie nie przynoszącym 
im zaszczytu a w sposób —  jedyny jaki 
im zostawał —  gmatwający kwestyę, która 
sporną być przestała.

Aby korespondenta naszego nie zosta
wić sam na sam z niemi a zarazem aby 
sprawę postawić w jej czystości, czujemy 
się w obowiązku zreasumować stan  rze-
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ROZDZIAŁ VIII.
Jako imćpan Wiszowaty odrzucił korzec tala

rów i  co z tego wynikło.

Skoro Piotrek dowiedział się, że imćpan 
Wiszowaty wybiera się w drogę i Kuba już 
robi przygotowania, przyszedł do pana Krzy
sztofa z prośbą, żeby go zabrał ze sobą.

— Ja  was panie —  mówił, wielce um iło
wałem i me wracać mi już do Wrocławia, 
gdzie jak gada Szwajnkuchowa, nałożono na
grodę na mą głowę za to, żem was wywiódł 
z niewoli, bo imćpan Śmietana ratując siebie, 
zwalił wszystką winę na mnie —  więc panie 
weźcie mię w swą służbę a ja  wam bede 
wierny jako pies.

Rozrzewnił się Wiszowaty i rzeknie:
—  Tyś dobry chłop — ja to wiem — jedź 

te  m n ą . . .  biorę cię z o c h o tą .. .  a jak skoń
czymy naszą peregryuacyę, będziesz mi go
spodarzył w Samkach, bo z Maćka niewielka 
obrada i baba go nie puści.

— Ej panie, źle to tam z tym Maćkiem — 
baba go bije.

Ha — pocóż głupi i daje się bić.
—  Ja  wam panie powiem, że on chce z 

nami jechać, uciec od baby.
— Ano kiedy wiesz o tern, to tak j e s t . . .  

niech u c ie k a .. .  Jeno mi się nie mieszajcie 
w t o ; między drzwi palca kłaść nie należy, 
bo przyskrzybią.. .  niech u c ie k a .. .  a choć 
to krotochwilna rzecz jest, żeby baba takiego 
chłopa jako Maciek bijała, przecież mnie go 
zawżdy żal jest bo razemyśmy od lat chło
pięcych bąki zbijali, to ja go kocham i rnar- 
kotnoby rai było, ostawić go tu samego na 
N iem cach ... niech więc jedzie, ale sza, stu- 
1,(5 g?by, pary nie wypuścić, bo by go baba 
przytrzymała, a widzę, że z nią nie przelewki.

Nad wieczorem rozwarły się drzwi z ło 
skotem i wszedł do komnaty imćpan Muller 
a za nim dwóch pachołków, którzy nieśli na 
drągach wór skórzany a ciężki, bo się gięli 
pod nim. Weszli i on wór złożyli na podło
dze z dźwiękiem, poczem oddalili się. Tedy 
pan Muller przymknął drzwi i siadłszy tuż 
przy Wiszowatym na zydlu rzeknie:

Panie graf, to już wyjeżdżacie od nas?
— A jakże — zasiedziałem sie tu  długo, acz 

to me moja wina, jeno ch o ró b sk o ...
—  I nie wrócisz waszmość do n as?
—  Oczywiście —  że nie, a pocóż ?
— H m ! ja waszmości coś powiem, jeno 

nie wiem jak to zacząć.
— Gadaj waść prosto z mostu, to zawżdy 

najlepiej.
— Owo, po co waszmości włóczyć się po 

świecie, osobliwie w tak niecnotliwym mo
mencie, jaki jest teraz. Nie lepiejże to sie
dzieć doma i chwalić Pana Boga, jako należy?

—  No — no — rzeknie Wiszowaty — nie

waści to rzecz, mości panie Muller przemy- 
śliwać gwoli czemu ja  po świecie jeżdżę i 
nie tacy jak  waść, chcieli mię od tego od
wieść a nie odwiedli — więc nie psuj sobie 
gęby nadarmo.

Usłyszawszy to Miillor, ozwie sie z wiel
kim afektem :

— A proszę ja pana grafa, nie brać tego 
źle, co ja  mówię, bo tu je s t taka rzecz, że 
moja dzieweczka rozmiłowała się w was o- 
krutnie i dowiedziawszy się, że już waszmość 
odjeżdżasz, przypadła do mnie z wielkim pła
czem a lamentem, bym waszmość pana nie 
puszczał, jeno dał wam ją  za żonę, bo ona 
bez was żyć nie może i zabije się jeszcze.

Porwie się Wiszowaty ze srogą alteracyą i 
rzekn ie :

— Ale to być nie m oże!
— Zmiłuj się panie graf — pocznie Miiller 

— toć to jedynaczka u mnie, oczko w gło- 
Wle- • • ja  jestem  bogaty Owo w tym wo
rze są same talary srebrne, kupa grosza com 
je zbierał na wiano dla mej dziewki, weź to 
sobie, weź i tę kamienicę, weź wszystko, bo 
mi dziecko jeszcze się zaprzepaści.

Markotno się zrobiło Wiszowatemu, więc 
siądzie koło Mjillera i rzeknie:

—  Panie Muller, Bóg mi świadkiem, żem 
nie winien temu afektowi jaki ma dziewka 
waści do m n ie . . .  anim się też starał o to 
i wierz mi, niebam jej gotów przychylić. Każ 
uczynić wszystko, a uczynię, ale tego czego 
chcesz uczynić nie m o g ę .. .  nie mogę i basta!

Zerwał się Miiller z zydla jako oparzony i  
rzeknie:

— I to waszmości ostatnie słowo?
Więc Wiszowaty na to :

— Panie Muller nie miejcie złego serca 
do mnie, proszę ja  waści bardzo, ale żenić 
się z twą dziewką nie mogę.

Więc Muller w okrutnej pasyi huknie:
— Bodajże cię zab ito ! Owo jaszczurkęm 

przychylił do łona, ogrzałem, u własnego "o- 
gniska p o sad z iłem ... daję mu córkę o którą 
dobijają się wszyscy młodzieńce z" miasta i 
ręceby mi całowali, żebym ją  im dał, a wa
szmość nie chcesz, bodajże cię piorun trząsł!

I z hałasem wielkim wypadł z komnaty.
Wiszowaty zaraz też huknął:
— K u b a ! Piotrek do koni, zaprzęgać!
I nie upłynęło pół pacierza, kiedy już wszy

scy opuścili dom Miillerowy. Na mieście przy
pomniał sobie Wiszowaty Maćka i rzeknie:

— Piotrek jedź do Maćka i daj mu znać, 
że ani momentu dłużej w Dreźnie bawić nie 
b ę d ę .. .  niech się ma do d ro g i .. .  zaczekamy 
tu ha niego na p lacu ; jak  za dwa pacierze 
nie będzie, to wyjeżdżamy sami.

Piotrek ruszył i niebawem zjawił się z Mać
kiem, który zbrojno i buńczucznie nadjechał 
i zaraz też rzek ł:

—  Paniczu w konie, bo się baba opatrzy.
Ruszyli więc pędem i niedługo wydostawszy

się za mury, puścili się pierwsza lepszą droga 
naprzód. Tak więc imćpan Wiszowaty opuścił 
Drezno, w którem łacno mógł dostać korzec 
srebrnych talarów i piękną, księżycową G ret- 
chen za żonę, ale wolał peregrynować dalej 
po świecie szukać więcej guzów, jakie też 
znalazł, co się zaraz opowie.

W ALERY PRZYBOROWSKI.
(Dalszy city
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czy. W  sprawie wytoczonego . śledztwa 
dyscyplinarnego przeciw Drowi Żalińskie- 
mu i interpelacyi posła Hausnera i towa
rzyszy, jaka przez krewkość interpelan
tów połączyła się z pierwszą nierozłą- 
czalnie chodziło:

1) o prawo wytaczania śledztwa dy
scyplinarnego przez W ydział krajowy prze
ciw swojemu urzędnikowi, bez potrzeby 
tłumaczenia się komukolwiek z tego, aż 
do ukończenia śledztwa;

2) o fakta fałszywe podane z umysłu, 
lub też przytoczone nieoględnie przez 
tegoż urzędnika w innym charakterze 
funkcyouującego a z ujmą dla Wydziału 
krajowego.

Prawo dyscyplinarne władzy naczelnej 
nad swemi urzędnikami jest tak kardy
nalnie organicznem, a od odpowiedzial
ności konstytucyjnej, czyli od pierwiastku 
silnej władzy narodowej, tak nieodłącznem, 
że za zaszczyt sobie będziemy uważali, 
wiele razy chodzić będzie o władzę kra
jową, stać zawsze w pierwszym szeregu 
obrońców tych zasad. Znamy w całym 
świecie cywilizowanym i wolnomyślnym 
jedną tylko nietykalność poselską — także 
jeden z czynników silnej władzy narodo
wej. Co po za tę sferę nietykalności wy
chodzi dyscyplinie podpada. Nie znamy 
w tej mierze wyjątków ani dla książąt, 
ani dla rajców miejskich, ani dla żadnych 
miejskich i wiejskich dygnitarzy.

Co do faktów fałszywych tyczących za 
rządów Wydziału krajowego, jak również 
i co do ujmy mu uczynionej, to stanowić 
autentycznie może o tern jedno forum: 
śledztwo dyscyplinarne wedle norin usta
nowionych wytoczone. Przedwcześnie więc 
jest przed zakończeniem śledztwa coś o 
tern decydować. Tymczasowo wystarczać 
musi, że istnieje ta kwesty a, skoro W y
dział krajowy ją podniósł, i gdy sami 
interpelanci na zebraniu koła poselskiego, 
jak gdyby w poparciu tego zarzutu W y
działu, przyznali że „niektóre“ fakta są 
fałszywe.

Tyle co do zasadniczej strony sprawy, 
jaka nas jedynie obchodzi, —  a w której 
nie chcąc popaść w narodową anarchię 
nie znamy ani wyjątków, ani słabości.

Sprawa ma wszakże, jak każda sprawa, 
i swą anegdotyczną stronę. Do obowiązku 
korespondentów należy i temi stronami 
spraw się zajmować. Dzienniki lwowskie 
pianą wściekłości rzucają na korespon
denta naszego, że podał jakiś excerpt 
tłumaczenia się Dra Zulińskiego, w którym 
tenże swojego współudziału w tej sprawie 
zaprzecza i wskazuje, kto był referentem 
tego niejako corpus delicti dla Wydziału. 
Dzienniki lwowskie, nawet gołosłownie nie 
twierdzą, aby korespondent nasz sfałszo
wał, skłamał cośkolwiek —  więc o cóż 
złość i wściekłość? Znowu się tu dopa
trzeć nie możemy zasady; widzimy tylko 
namiętność i zawieruchę dążeń.

Korespondent nasz nie może odpowia
dać za to, że podług dzienników lwow
skich tłumaczenie się Dra Żulińskiego, 
ma rzucać na jego osobę niekorzystne 
światło. Co do nas, przeciwnie sądzimy; 
wierząc informacyom naszego korespon
denta przynajmniej aż do przeciwnego do
wodu, pragniemy, aby to było prawdą co 
utrzymuje Dr Żuliński, i aby u nas nie 
wchodziła w użycie nieodpowiedzialność 
osobista, to jest użyczanie swej osoby i 
nazwiska bez solidaryzowania się z rzeczą—  
to bowiem byłoby już nie polityczną, i 
nie narodową tylko, ale moralną anarchią. 
Pragniemy więc i dla naszego społeczeń
stwa i dla Dra Żulińskiego, aby on nie 
miał nic wspólnego z tą sprawą —  a je
żeli nasz korespondent inne co do tego 
żywi chęci, to na tym  punkcie z nim się 
nie solidaryzujemy.

Szanownych zas kolegów i koleżanki 
lwowskie upraszamy o inny ton, gdy mowa 
o „Gazecie Krakowskiej“ lub jej kores
pondentach. To nasza odpowiedź na raz 
pierwszy.

Sprawy szkolne.
Czytamy w „Gwiazdce Cieszyńskiej" : „Towa

rzystwo pedagogiczne galicyjskie na tegorocznem 
walnem zgrom adzeniu uchw aliło, aby działalność 
swoją mogło roszerzać i na  Szlązk austryacki. 
W skutek tej uchw ały, zarząd główny Towarzystwa

podał zmianę sta tu tu  do wiadomości c. k. rządu 
celem zatwierdzenia. W myśl ustawy, rząd musi 
się oświadczyć za, lub przeciw  zmianie sta tu tu  
najdalej w miesiąc od podania wniesionej zmiany. 
Term in ten ustaw ą przepisany m inął już 13 b. 
m ., a c. k. rząd nie odpowiedział, przeto zarząd 
główny Towarzystwa pedagogicznego uważa zmia
nę tę za milcząco przez rząd potw ierdzoną, i po
czynił już kroki, aby w jak  najkrótszym  czasie 
zawiązać filię Towarzystw a pedagogicznego na 
Szlązku z siedzibą w Cieszynie. —  Nie podoba 
się to naszym kulturnikom ."

Opróżnione trzy stypendya po 1 .000 złr. w. a. 
z futidacyi W ydziału krajowego, noszącej imię 
cesarza F ranciszka Józefa I . ,  nadane zostały  naj- 
wyższera postanowieniem z dnia 16 z. m. p p .:  
Ludwikowi Fiuklowi, Emanuelowi H ernciszowi i 
Bronisławowi Lachowiczowi. Pierwszy z wymie
nionych je s t to młody i utalentow any historyk, 
jeden z najlepszych uczniów D ra Ksawerego L i- 
sk e g o ; drugi p. Herncisz, m łody m alarz, uczeń 
Matejki, trzeci w końcu Dr Lachowicz, je s t asy
stentem  chemii na wszechnicy lwowskiej i oddaje 
się specyalnie studyom  nad  naftą  galicyjską. 
W szyscy trzej stypendyści udają się za granicę 
celem dalszych studyów w swoir* 'zawodzie.

W  uniwersytecie lwowskim odbyło się dnia 
1 b. m. otwarcie nowego roku szkolnego uro- 
czystem nabożeństwem w kościele św. M ikołaja 
o godz. 9 zrana. Samą właściwą uroczystość 
inauguracyjną teraźniejszy rek tor prof. dr. Radzi
szewski odłożył na później, gdy cały personel 
uniwersytecki będzie ju ż  w komplecie na  m iejscu. 
T ak  prak tykuje się również na uniwersytecie 
krakowskim, którego teraźniejszy rektor ks. ka
nonik Pelczar bawi na Sejmie.

Do „Polit. C orr.“ piszą z W arszaw y: Bolesny 
zawód spotkał tu  wiele rodzin, których synowie 
ze względu na  ściśle oznaczoną liczbę uczniów 
nie mogli być przyjętym i ani do gim nazyum , ani 
do innych szkół. Również rozporządzenie wyda
ne dla wszystkich szkół tutejszych, zakazujące 
uczniom surowo rozmawiać z sobą po polsku z 
zagrożeniem, że ci, którzy rozmawiać będą in 
nym a nie rosyjskim  językiem natychm iast ze 
szkół wydalonymi zostaną , wywołało naturaln ie 
oburzenie we wszystkich warstwach społeczeństwa. 
Spodziewają się wprawdzie niektórzy, że z oka- 
zyi koronacyi cara, nastąpi pew na ulga; większość 
jednakże pow ątpiew a o tern.

Rolnictwo, handel i pzemysł.
W spraw ie  budowy drogi jżelaznel z Ja 

ro s ław ia  do Sokala. Rada nadzorcza kolei 
Karola-Ludwika, jak donosi „Presse," została  
już urzędownie zawiadomioną, że rząd zezwo
lił na em isyę 4%  procentowych w srebrze 
akcyj pierwszeństwa w kwocie 5  milionów, 
na pokrycie kosztów połączonych z budową 
drogi żelaznej z Jarosław ia  do S okala . Rada 
nadzorcza zajmuje się teraz kwestyą emisyi 
tych akcyj pierwszeństwa, która w każdym  
razie nastąpi w ciągu października, gdyż o- 
becnie pozostaje do załatwienia jedynie kilka 
szczegółów względem sposobu finansowania. 
Ponieważ ostateczna decyzya w sprawie trasy 
lada chwila jest spodziewaną, nic więc nie 
stoi na przeszkodzie rozpoczęciu w najbliż
szym czasie prac przygotowawczych do bu
dowy. W łaściwa budowa rozpocznie się praw
dopodobnie dopiero na wiosnę. Plany budo
wlane zostały już dawno rozdane i szyny o- 
raz m ateryał do budowy żelaznych mostów, 
są już w pogotowiu.

W spraw ie  kolei Podkarpackiej. W edług 
informacyj „Fremdenblattu," wnioski kolejo
we o limach łączących się z galicyjską kole
ją transwersalną, tudzież o czesko-morawskiej 
Kolei transwersalnej, które były już przed
miotem dyskusyi na ostatniej sesyi Rady pań
stwa, zostaną wzięte pod obrady zaraz po 
zwołaniu sesyi jesiennej. Generalna inspek- 
cya zajętą jest obecnie wypracowaniem no
wych planów i warunków tych linij. K oła de
cydujące są tego zdania, że czesko-morawska 
kolej transwersalna, jeśli ma 'toyń budowana 
dobrze i tanio, nie może byó ukończoną przed 
upływem lat sześciu. Natom iast linie galicyj
skie Kraków-Skawina-Oświęcim i Żywiec-Cza- 
cza, ważne nietylko pod względem strategi
cznym, lecz i dlatego, że mają stanowić po
łączenie z koleją podkarpacką, będą wykona
ne z możliwym pośpiechem . Dziennik wspo
mniany dowiaduje się dalej, że uiozależnie od 
powyższych linij kolei żelaznych ma się roz
począć przy udziale i pomocy państwa, budo
wa kilku kolei lokalnych, między innemi li
nii z Czerniowiec do grauicy rosyjskiej w No- 
wosielicy.

TBATE.
Pierw sze przedstaw ienie w sezonie zimowym. — Fi- 
zyonom ia sali. — U piększenia i wygoda. — Bezpie
czeństwo. — Publiczność. — „S tara  Baśń“ dram at 
w 5 aktach, a  w 9 odsłonach, z m uzyką i śpiewami, 
na tle powieści Kraszewskiego przez A...dis. — S ztu 
ka. — W ykonanie i ocena gry artystów . — Muzyka 

i śpiewy. — Nowa orkiestra  tea tra lna.

Zapowiadane oddawna pierwsze przedstaw ienie 
w sezonie zimowym otworzyło nareszcie w sobotę 
drzwi teatru  przy placu Szczepańskim . Śpieszono 
się, aby zobaczyć jak też to wygląda ów budy

nek stary, dziś odświeżony i w yrestaurowany 
wedłng urzędowej recepty, zapewniającej mu bez
pieczeństwo w czasie pożaru. I  przekonano się 
z przyjem nością, iż pewne katastrofy  dla pewnych 
instytucyj są  ze wszech m iar korzystne.

N ajprzód z powodu zaniknięcia, nietylko stało 
się zadość ochronie od pożaru, ale i sala da
wniej brudna, zapylona, ciem na, dzięki malowi
dłom , nowym tapetom , złoconym sztukateryom , 
wyczyszczonemu czy naw et nowemu aksam itowi, 
bram ującem u zewnętrzne poręcze lóż, dzięki sufi
towi lśniącem u pogodną jasnością, wydała się
0 wiele przyjem niejszą, powiedzmy szczerze dużo 
więcej... europejską. To też i licznie zgrom adzo
na publiczność, w tej atm osferze porządku, uczuła 
się lepiej usposobioną. Obawę wszelkiej ka ta 
strofy usuw ała kurtyna żelazna, przedstaw iona 
widzom przed rozpoczęciem widowiska, oraz trzy 
lam pki olejne wcale pokaźnie świecące wśród 
szeregu lam p gazowych. Ciemno czerwone tło 
obić w lożach, służyło za udatny repoussoir, 
wyprowadzający na pierwszy plan twarzyczki
1 b iusta płci nadobnej. A nadobną była w is to 
cie. Niemal z każdej loży wychylały się główki, 
które m alarz chętnieby przeniósł na płótno.

W śród publiczności dominowała —  tak  zwana 
po galicyjsku —  inteligencya. Obok loży zajętej 
przez rodzinę znanego powszechnie i powszechnie 
cenionego rzeźbiarza, znajdow ała się loża pro fe
sora uniw ersytetu, obok powieściopisarza siedział 
dziennikarz. Całe grono malarzy widzieć można było 
na pierwszem piętrze bliżej sceny, a w parterowych 
„beniuarach" dostrzegliśm y znanych autorów i re 
daktorów jednego z pism krakowskich. Pom ię
dzy znakomitościami ze św iata lite ra tu ry , nauki, 
sztuki, oraz pomiędzy reprezentantam i prassy, 
byli i przedstaw iciele high lifu, niezbyt liczni 
jednakże, bo miasto nasze nie napełniło  się je 
szcze —  jak  tea tr —  po brzegi, a  sejm i polo
wania jesienne, pochłaniają dotąd znaczną część 
koryfeuszów sfer eleganckich i bawiących się. 
Ogólny widok jednak  nie trac ił na tem  — całość 
bowiem publiczności, tw orzyła ton harm onijny, 
wykwintny i efektowny.

Słowem premiera  ja śn ia ła  prawdziwym b la 
skiem , właściwym pierwszym przedstawieniom 
teatralnym .

Co do sztuki... przedewszystkiem zaznaczyć 
należy, że niem a nic trudniejszego jak  zrobienie 
dobrego dram atu z ładnej powieści. „S ta ra  B aśń “ , 
tak jak  nam ją  przedstaw ił skryptonim , A ...d is , 
je s t szeregiem  obrazów, po części zaczerpniętych 
z legendy historycznej, po części zaś urozmaico
nych erotycznem i scenam i rom ansu. Autorowi 
chodziło o zewnętrzny, sceniczny efekt mglistych 
wspomnień dziejowych, aby poetyczne podanie
0 P iaście uzmysłowić patryotycznie dla szerszych 
mas polskich. Pod tym względem przedsięwzięcie 
jego uwieńczone zostało pomyślnym rezultatem , 
droga bowiem sercu polskiemu legenda, w tej 
barwnej illnstracyi m ogła zainteresować i zain tere
sow ała serca proste, czujące głęboko, nie po
trzebujące zbyt wyrafinowanej kunsztowności obro
bienia w utworze, oddziaływającym samym przed
miotem na nieznużoną jeszcze w yobraźnię. Tego 
rodzaju utwory, m uszą koniecznie wchodzić w re
pertuar teatrów , dbałych o potrzeby wszystkich 
warstw społecznych, a  wystawianie ich, przynosi 
zaszczyt dyrekcyi.

To też układ  sceniczny „S tarej B aśn i* , uko- 
stium owanie je j bohaterów, naw et dekoracye i 
rekwizyta, sk ładały  się na bardzo udatną całość, 
a gdyby s ta tyśc i byli cokolwieczek lepiej wy- 
m usztrow ani, niepodobna by sum iennej mise en 
scine, robić jakich bądź zarzutów. A i w wykona
niu trudno doszukać się stron ujem nych. Pani 
W ojnowska z prawdziwym talentem  i m iarą, go 
dną gorącej pochwały, odtw orzyła postać żebra- 
czki Jaruchy. Panna K ałużyńska —  nowy na
bytek sceniczny—  złożyła w roli D ziw y  dowody 
niezaprzeczonych zdolności i szturm em  zdobyła 
sobie ogólną sym patyę publiczności tu tejszej. My 
wstrzymujemy się od wypowiedzenia ostatecznego 
zdania o jej talencie, przy wielu bowiem zaletach
1 przym iotach naturalnych , w których głos o sli- 
cznem brzm ieniu i z ap a ł—  o ile się zdaje szcze
ry —  najw ybitniej dały się zauważyć, widzimy 
pewne zmanierowanie prowincyonalne i nie owła
dnięcie środkam i technicznemi, z których jednak 
praca sum ienna na scenie krakow skiej, może 
m łodą artystkę wyleczyć. P . Żelazowski w postać 
Dom ana  wlał dużo poezyi i g ra ł bardzo wy
twornie. Pozy jego, ruchy, naw et dykeya, były 
obmyślane intelligentnie i artystycznie. Panowie 
Szym ański, Sobiesław, Stempowski, Frenkiel, Ze- 
noni, Gliksou i p. Zielizińska, —  słowem wszy
scy —  spełnili zadania sobie powierzone bardzo 
starannie , a  nadto, z przyjem nością notujem y tu 
także, że p . Zapałowicz, z trudnej roli św. Cy
ryla wywiązał się um iejętnie i z szlachetną pro
sto tą

Co do śpiewów w dram acie, nieznanego nam 
kom pozytora —  afisz go bowiem nie wym ienia— 
zaznaczymy, że szkoda, iż twórca ich nie posta
ra ł się zabarwić je  pew ną charakterystyką a r 
cheologiczną, do czego posłużyć mu mogły s ta 
rodawne pieśni kościelne, przechowujące praw do
podobnie koloryt najwięcoj zbliżony do odległej 
przeszłości.

Równocześnie z nowym utworem dram atycznym , 
poznała publiczność krakow ska i nową swoją 
cywilną orkiestrę. Zaprezentow ała się ona b a r
dzo przyzwoicie, dając gw arancyę, że stać  się 
może doskonałą kapelą, kierowaną przez intel- 
ligeutnego dyrygenta. Dziś radzićbyśm y mogli 
tylko, aby wzmocniła trochę instrum en ta  sm y
czkowe i... zachęcić ogół nasz, aby popierał ją  
życzliwie i gorąco, zamawiając na wszystkie bale 
i uroczystości, jakie Kraków wydać i urządzić

zamierza. A ponieważ jednych i drugich... jak  
sądzimy... będzie bez liku, organizatorowie zatem 
orkiestry, nie m ają się czego obawiać. Dziecię 
ich adoptow ało miasto jak ą  nową pra w d ę  n a
szego budzącego się życia, na sobotniem p rzed
staw ieniu... S tarej baśni.

Orgon.

K R O N IK A .
K raków  d. 2  Październ ika.

Kuryerek krakowski. Cały dzień wczorajszy 
cieszyliśmy się jako taką  —  jak  na jes ien n e  
czasy —  pogodą. T  o też przechadzki odżyły, a 
z powodu procesyi w mieście ruch był n iem ały. 
Liczni widzowie zwiedzali wystawę Tow. Przyjaciół 
Sztuk P ięknych, dokąd pociągały różne nowe obrazy 
napływ ające dość obficie zewsząd. Dopiero po 
dziesiątej wieczorem lunął deszcz rzęsisty i ochło
dził mocno powietrze.

W tym tygodniu rozpocząć się ma restauracya 
wieży ratuszow ej na Rynku. Dowiadujemy się, 
że zdjęte w swoim czasie z tego zabytku p rz e 
szłości: orzeł i pogoń, nie dadzą się żadną m iarą 
odnowić, w skutek czego złożone będą do m u
zeum archeologicznego i zostaną zastąpione przez 
inne ale zupełnie podobne do dawnych. Z naszej 
strony uczynilibyśmy tu uwagę, a  zarazem pro 
śbę do reprezentacyi m iasta , ażeby spraw a u -  
mieszczenia tych godeł narodowych na  wieży 
ratuszow ej, nie u leg ła  zwłoce a może i zapo
m nieniu, lecz aby równocześnie z res 'au racya  
wieży załatw ioną została.

Przedsiębiorstw o tram w ajów  zam ierza —  w uli
cy Grodzkiej przed kościołem W szystkich Świę
tych —  położyć podwójne szyny, ażeby tym spo
sobem umożliwić m ijanie się i ruch omnibusów, 
regularnie co siedm m inut. Prośba dotycząca 
tej kwestyi, już  podobno do władzy miejskiej 
wniesioną została  i nie powinna zdaniem naszem 
trafić na żadne przeszkody. Przeszkodę jednak  
w urządzeniu tem , chciała podobno stawić w ła
dza wojskowa, w zbraniając położenia podwójnych 
relsów przed budynkiem , gdzie mieści się komenda 
wojskowa. W ystąpienie to jednak  zdaje nam się 
za późnem, gdyż m agistrat przed rozpoczęciem 
budowy wezwał wszystkich interesow anych, a 
między niem i i komendę wojskową, tudzież za
stępcę inżynieryi, ażeby możliwe swe zarzuty 
przed wysłaną w tym  celu komisyą uczynili. 
Zarzutów nie stawiano żadnych. Cóż więc znaczy 
obecna opozycya władzy wojskowej? Sądzimy, 
że m ag istra t k ładąc dobro publiczne na pierw 
szem m iejscu, powinien ją  odrzucić jako spó
źnioną.

D r. Chałubiński, gościł wczoraj w Krakowie. 
Do porady konsultacyjnej tego znakomitego le
karza uciekali się niektórzy chorzy, jego dawniej
si pacyenci.

Oglądaliśm y w tych dniach w pracow ni p. 
A leksandra Mroczkowskiego, bardzo dużą i ła 
dną pracę tego młodego i utalentow anego ma
larza. Przedstaw ia ona — na znacznej wielkości 
płótnie — park  pełen słońca i słonecznych pro
mieni, całem i snopam i przeciskających się przez 
gęstw inę drzew i padających na szeroką ścieżkę 
ciemnej alei lipowej. Swawolna dziewczyna w ie j
ska potrąciła ogrodniczka niosącego warzywo, a 
patrząc się na rozsypany po ziemi zbiór ja rzyn  i 
kłopot biedaka, śm ieje się z niego do rozpuku. 
Całość niezm iernie sym patyczna i in teresująca, 
pe łna  werwy praw dy i szeroko a  w iernie od
tworzonej natury . P artye bliższych i dalszych 
drzew namalowane silnie i efektow nie, bez zby
tecznego, przesadnego wykończenia. Obraz dyszy 
życiem i pięknem . Notujem y tu  pobieżnie w ra
żenia nasze, spodziewamy się bowiem, że w y
stawiony w sali Tow. przyjaciół sztuk pięknych, 
zwróci najniezawodniej uwagę naszego sprawo
zdawcy artystycznego, który  dłużej i  szczegóło
wiej opisze go czytelnikom „Gazety Krakow
sk ie j" .

N a wczorajszem i sobotniem  przedstaw ieniu 
„S tarej Baśni* poczciwe woły Piasta, wywołały 
niem ałe wrażenie. W szyscy podziwiali ich po
ważne zachowanie się, pełne godności legendo
wej. Otóż —  o ile wiemy —  sprowadzić je  by
ło potrzeba z dość daleka, okoliczni bowiem 
włościanie krakowscy orzą końmi. P a ra , która 
w ostatnim  obrazie dram atn, przedstaw iała się tak 
efektownie, pochodzi z m ajętności h r. Badenie- 

go i otrzym uje florena strawnego dziennie. 
A le... ileż przyczyniała się do pow odzen ia!... i 
wczoraj bowiem tea tr d a ł niomal m axim um  do
chodu. Pom yślnie zatem rozpoczyna się sezon; 
oby repertuar uczciwy i dobry, zapew nił mu i 
nadal s ta łą  pomyślność.

Proszeni jesteśm y listownie przez p . Arwina, 
artystę  dram atycznego tea tru  krakowskiego, o za
notow anie, że krytyka gry jego w komedyi 
„A krobata", pomieszczona w jednem  z pism hu
morystycznych, nie może go dotyczeć, w przed
stawieniu bowiem wspomnianej sztuki nie b ra ł 
udziału.

Kuryersk lwowski (1 październ ika). Z dniem 
dzisiejszym dopiero ofieyalnie, a  już od dni kilku 
półurzędownie zakończyło się we Lwowie półro
cze letnie, gdyż tea tr letn i, —  a właściwie po- 
cyrkowa buda, w obec której krakow ska scena 
pod Wilkiem je s t pałacem , —  został zamknięty 
i rozpoczęły się przedstaw ienia w stałym  gm a
chu toatralnym  br. Skarbka. N a pierwsze przed
stawienie wybrano Straszny D w ór, nie należy 
jednak ztąd wnosić aby i sam  gm ach by ł „ s tra 
sznym dw orem ", gdyż po dokonanych w ciągu 
la ta  przeróbkach, sala tea tra lna  lwowska zajmuje 
niezaprzeczenie jedno z pierwszych miejsc w rzę-



dzie teatrów przedlitawskich pod względem bez
pieczeństwa i łatwości opróżnienia sali na przy ■ 
padek pożaru, lub groźniejszego jeszcze czasem 
niż sam pożar popłochu. „Strasznym dworem", 
pod względem bezpieczeństwa był teatr letni,
0 którym powiedzieć się to godzi dzisiaj, gdy 
zasnął snem zimowym na całe półrocze. Jaka 
katastrofa mogłaby tam mieć miejsce w razie 
gdyby tłumniej zgromadzona publiczność groma
dnie i bez ładu rzuciła się do wyjść i gdyby 
się pod jej naciskiem łamać zaczęły ławki, po
ręcze, schody, a nawet ściany tej szopy jarmar
cznej, która nawet w drugorzędnem mieście dłu
żej jak przez czas jarmarku nie powinna być 
cierpianą, tego niepodobna a p r io r i  przewidzieć
1 opisywać, szczęście jednakże nasze, żeśmy nie 
mieli dotychczas okazyi sprawdzić tej hypotezy 
w rzeczywistym, nieszczęśliwym wypadku.

Kamerdyner ks. metropolity Sembratowicza 
pan  Soroka, o którego niedawnem odwiezieniu 
do... szpitala donosiliśmy, został już wypuszczo
ny z tego przytułku albowiem okazał się ... nie
uleczalnym. Ks. metropolita, który widocznie jest 
abonentem nowego przekładu N ędzników , wy
chodzącego zeszytami nakładem księgarni Polskiej, 
wystawił panu  Soroce świadectwo nieuleczalno- 
ści w taki sam sposób, jak świątobliwy biskup 
w romansie Wiktora Hugo Janowi Voljuan. Obyż 
to wyszło obdarowanemu na tak zbawienny po
żytek, jak bohaterowi francuskiego pisarza....

Co się tyczy Mikołaja Barana, bohatera prze
szło niedzielnej awantury, o której w swoim cza
sie donosiliśmy, krążą tu o nim dwie wersye, 
zaczerpnięte z dwóch —  równie nieposzlakowanej 
wiarogodności— źródeł. „ Gazeta narodowa" twier
dzi, że był on czeladnikiem rzeźnickim i już 
umarł w szpitalu powszechnym, zaś „Dziennik 
Polski" zapewnia, że jest czeladnikiem bednar
skim i siedzi w więzieniu śledczem zupełnie 
zdrów. Nie mając prawa powątpiewać o prawdo- 
mówstwie dwóch tak poważnych organów, zmu
szony jestem  przypuszczać, iż rzeczony Mikołaj 
Baran jest rzeźuikiem ale w dni postne trudni 
się bednarstwem, jak murarze w zimie froterką i 
że o tyle tylko umarł o ile jest w szpitalu, o 
ile zaś siedzi w kozie, cieszy się formalnem 
zdrowiem. Zapewniają, że gdy sprawa jego się 
skończy zostanie zaangażowany do budy na Ja 
nowskie , na gościnne występy obok koguta o 
czterech i kozła o trzech nogach, jako Baran 
pół-umarły pół-żywy, który jednym rogiem szlach- 
tuje bydło a drugim pobiją beczki.

Ojcowie Zakonu św. Bazylego W., którzy 
w swoim czasie podpisali byli protest przeciw 
breve Ojca św. Singulare praesid ium , odwołali 
protest ten w osobuem piśmie, wystosowanem 
do Stolicy Apostolskiej, oświadczając uległość 
Papieżowi i posłuszeństwo jego rozporządzeniom, 
normującym reformę zakonu.

W muzeum techniczno-przemysłowem kra- 
kowskiem w d. 1-go października minął trzy
nasty  rok rysunków, a piętnasty  rok wykładów 
popularnych dla kobiet. W bieżącym kwartale w 
pojedynczych oddziałach rysunkowych, udzielać 
będą: w 1-ym oddziale olejnego malarstwa i
rysunków z gipsn, martwej i żywej natury p. 
H ipolit L ipiński, który prowadzi także oddział 
kompozycyjny; w 2-m rysunków z wzoru i g i
psów udziela p. J . S iedlecki;  w 3-m z wzorów 
i gipsów p. Leona B ierkow ska; w 4-m krajo
brazów udzielają w zimowych miesiącach kieru
jący oddziałami 1-m , 2-m  i 3-m , w letnich
zaś (rysunków z natury) czwarty oddział istn ie
je samodzielnie: —  w 5-m (oddział rysunków  
niedzielnych) udziela lekcyi p. K arolina B ier-  
koioska. Kysunku geometrycznego poprzedzonego 
nauką geometryi i zastosowania tegoż do prze
mysłu, ornamentyki i życia codziennego, udziela 
ndjunkt obserw. astronomicznego Dr. D an iel 
W ierzbicki. W  szkole rzeźbiarstwa udziela mo
delowania w glinie p. S tanisław  L ipiński. 
Drzeworytnictwa udziela p. K sawera Chlebowska. 
Wykłady anatomii artystycznej , perspektywy, 
historyi sztuki (dział 3 -ci m alarstwo), techniki 
i historyi wyrobów artystycznych rozpoczną się 
w ciągu miesiąca. Wykłady na innych wydzia
łach, rozpoczną się jak za zwyczaj w pierwszych 
dniach listopada.

Komitet tow arzystw a  opieki W eteranów 
z r. 1831 otrzymał następujące składki na we
teranów z r. 1831 od 15 września do 1 pa
ździernika. P .P . Marszałkowa Rutkowska 1 złr .; 
Henryk Dolański rocznie 5 z łr .; Stanistaw Do- 
lański rocznie 5 z łr .; Zygmunt Kępiński 2 z łr .; 
Teofil Wasilewski rocznie 10 złr.; Dr. Jordan 
5 z łr . ; Józef Głębocki 6 złr.

Ogólny przychód 0d 1-go marca do 30-go  
wrześuia wynosi 5056  złr. 30 . ct. Ogólny wy
datek od 1-go marca do 30-go września 1882  
Wynosi 3325  złr. 79 c. K . Horoch , przewodniczący.

Stacya  te legrafu w Krynicy, Rabce i
Żegestowie, otwarte podczas sezonu kąpielowe
go został) dnia dzisiejszego zamknięte.

Panna Jadwiga P la terów na, córka Stani- 
nisława hr. Zyberg-Platera utonęła w Wenecyi, 
kąpiąc się nad brzegiem Lido. Młoda osoba o 
której tragicznym zgonie „Czas" zam ieścił wia
domość, zaręczona była z Władysławom hr. W ie
lopolskim, synem Józefa hr. Wielopolskiego.

2  Paryża  nam donoszą o zawrzeć się mają- 
cym związku małżeńskim księżniczki K atarzyny  
Poniatowskiej, córki księcia Stanisława Ponia
towskiego i żony jogo księżnej Ludwiki z p. 
Albertem M ortureux, byłym sekretarzem jednej 
z zagranicznych ambasad Francyi, synem —  z 
pierwszego małżeństwa— hrabiny de Brou.

Książe Arisugawa zwiedzał w Warszawie 
pałac i park łazienkowski, tak zwaną „pomarań- 
czarnię", ratusz j zamek. Niepogoda nie dozwo-

G A Z E T A

liła mu na dłuższe wycieczki. Mieszkał w pałacu 
belwederskiin a w piątek opuścił Warszawę. 
Wieści z Warszawy nachodzące donoszą, że 
książę japoński jest wielkim znawcą kuchni eu
ropejskiej a szampana pod stół nie wylewa.

T ea tr  polski w Petersburgu pod dyrekcją 
pp. Wesołowskiego i Texla rozpoczął wczoraj 
przedstawienia „Ślubami panieńskiemi" Fredry.

Wiadomości policyjne. — A resztow ano: Funda- 
m enta F ranciszka, M ichalskiego S tan isław a, Sporysza 
S tan isław a, nałogowych złodziei kieszonkow ych, za 
kradzieże kieszonkowe podczas procesyi. F raderę  
R o m an a , Cieszyńskiego W ładysław a i Gondorkową 
A gnieszkę, jak o  podejrzanych złodziei. Pieścińskiego 
Ignacego, Fundam enta  Jęd rze ja , za zam iar kradzieży. 
Majdę M ichała, poszukiwanego za kradzież. K alino
wskiego Jó zefa , za nieusprawiedliw ione posiadanie 
sześciu chustek do nosa. Kołasińskiego Leopolda, 
za nieostrożne obchodzenie się z bronią. Podgórnika 
Grzegorza, za kradzież pugilaresu z pieniądzm i. — 
Dwanaście osób za pijaństwo, piętnaście za włóczę
gostwo, cztery za żebranie.

Kalendarzyk. Jutro: św. K andyda B . M. 
i  Lukrecyi. We Środę: św. Franciszka S era
fickiego, P atryarchy 3-ech Zakonów.

SEJM.
Lwów 30 września.

(Piętnaste posiedzenie).

Posiedzenie rozpoczęło się o godz. 11 min. 
35 przed południem. Ńa posiedzeniu obecnym 
był minister Ziemiałkowski

Komisya górnicza ukonstytuowała się, wy
bierając przewodniczącym p. Górajskiego, za
stępcą p. Józefa Jasińskiego, sekretarzem p. 
Fedorowicza.

Podczas odczytania licznego spisu nowo- 
wniesionych petycyj, poseł Zucker prosi, aby 
petycya miasta Brodów o pożyczkę 200.000 
złr. odesłaną została do Wydziału krajowego 
jako komisyi, co uchwalono.

Z powodu petycyi, żądającej zmiany dy- 
rekcyi teatru  lwowskiego, podpisanej przez 
wielu obywateli lwowskich, a na pierwszem 
miejscu przez pp. Emanuela Dunina hr. Bor
kowskiego i Dra Pawła Dąbrowskiego, poseł 
Dr. Goldmann zabiera głos i ze względu na 
ważność sprawy teatru we Lwowie, która nie 
jest sprawą lokalną, lecz krajowa, czego do
wodzą udzielane przez kraj subweneye, prosi, 
ażeby petycya ta  odczytaną została w całości 
— co też uczyniono.

Sprawozdanie W ydziału krajowego w przed
miocie funduszów szpitali krakowskich, ode
słano do komisyi administracyjnej.

Obszerne sprawozdanie komisyi budżetowej 
o zamknięciu rachunków funduszów indemni- 
zaeyjnych za rok 1881 odczytane zostało przez 
sprawozdawcę posła Chrzanowskiego. Ze spra
wozdania tego wynika, że fundusz indemniza- 
cyjny Galicyi wschodniej posiada własnego 
majątku 1,159.292 złr. 59 ct., aktywa jego 
wynoszą 2,391.325 złr., a passywa, które do 
roku 1898 muszą być spłacone, wynoszą 
40,446.871 złr. 34 ct. Fundusz indemuiza-
cyjny Galicyi zachodniej posiada własnego 
majątku 682.965 złr. 32 ct., aktywa jego wy
noszą 1,130.885 złr. 89 ct., pasywa zaś
23,460.638 złr. 63 ct. Passywa obu fundu
szów, które mają być w terminie am ortyza
cyjnym umorzone, przedstawiają jeszcze kwotę 
63,907.509 złr. 97 ct. Dotacyj rządowych,
których suma nie jest tu liczoną, sejm nigdy 
nie uznawał za zwrotne i nie uznaje. Fundusz 
indemnizacyjny W. ks. Krakowskiego wynosi w 
aktywach 211.535, wpassywach nie 2,054.337 
złr.

Ponieważ komisya, podobnie jak  w latach 
ubiegłych, nie załatwia stanowczo rachunków 
tych, rząd bowiem za cały czas przed rokiem 
1871 nie złożył sejmowi rachunku, przeto 
uchwalono bez dyskusji zwykłą rezolucyę:

„Sejm wstrzymuje się od stanowczego za
łatwienia przedstawionego przez rząd zamknię
cia rachunków za rok 1881 i przyjmuje je 
tylko do wiadomości z zastrzeżeniami, uchwa- 
lonemi na poprzednich sesyach".

Na wniosek posła Koziebrodzkiego z komi
syi administracyjnej uchwalono:

„Sejm upoważnia Wydział do obsadzenia 
„posady prymaryusza dla oddziału chirur- 
„gicznego przy krajowym szpitalu we Lwowie 
„z tem zastrzeżeniem, że pierwsza opróżniona 
„posada prymaryusza chorób wewnętrznych 
„przy tymże szpitalu nie będzie obsadzoną".

Poseł Badeni, jako referent Wydziału kra
jowego, referował 20 sztuk koncesyj na pobór 
myt. Uchwalono je bez dyskusyi w 2 i 3 
czytaniu.

Na tem też został porządek dzienny wyczer
pany. Odczytano jeszcze wniosek nowy posła 
Merunowicza z wezwaniem rządu o zarządze
nie ściślejszej kontroli nad drobiazgowa sprze
dażą soli.

Koniec posiedzenia o godziuie 1 il2-
Następne posiedzenie w poniedziałek a po

rządek dzienny następujący : 1) Pierwsze czy
tanie wniosku p. Zamoyskiego o ochronie la 
sów ; 2) sprawozdanie komisyi administracyjnej 
o odstąpienie części placu „Castrum" gminie 
lwowskiej; 3) sprawozdanie komisyi podatko
wej o rewizyi katastru domowo-klasowego; 
4) sprawozdanie o petycyacb.

Komisya sejmowa kultury załatwiła wczoraj 
wnioski posłów Chrzanowskiego i Stadnickiego 
co do regulacyi rzek — nie łącząc ich ze sobą, 
lecz przeciwnie rozdzielając. Wniosek posła
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Stadnickiego ogranicza się więc do regulacyi 
rzek w wyższym biegu i ingerencyi Wydziału. 
Wniosek posła Chrzanowskiego, z którego 
opuszczono dwa przedostatnie punkta zostaje 
generalnym.

Lwów 2 października. (Telegram sprawo
zdawcy „Gazety Krakowskiej"). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Sejmu z porządku dziennego na
stąpiło pierwsze czytanie "wniosku posła Za
moyskiego o ochronie lasów. Wniosek ten o- 
desłano do komisyi kultury krajowej.

Sprawozdawca komisyi podatkowej w przed
miocie wniosku o wyłączenie wolnych części 
domów od podatku domowego, wnosi rezolu- 
cyę wyłączającą komory od podatku. —  Ko
misarz rządowy wyjaśnia przytem, że rząd 
z własnej inieyatywy jeszcze w maju b. r. 
zarządził to wyłączenie (brawo). P  seł Abra- 
hamowicz wnosi z tego powodu odroczenie 
uchwały - co przyjęto.

Następują sprawozdauia komisyi petycyjnej. 
Wszystkie wnioski tej komisyi przyjęto, wy
jąwszy pożyczki na wodociągi dla Kańczugi, 
którą na wniosek p. Krukowieckiego odrzu
cono.

W  dalszym ciągu obrad komisya podatko
wa ze względu na oświadczenie komisarza, 
cofa swój wniosek, prosząc sejmu o przyjęcie 
jej sprawozdania i odpowiedzi rządu do wia
domości — co uchwalono.

Poseł Milieski interpeluje komisarza rządo
wego o pomnożenie posterunków żandarm- 
skich w Krakowskiem, z powodu budowy for- 
tyfikacyj. W końcu odczytano samoistny wnio
sek posła B:eliń kiego, o zapewnienie poży
czkom zaciągniętym dla konwersyi tego pierw
szeństwa hipotecznego, jakie miały pożyczki 
skonwertowane.

Następne posiedzenie sejmu odbędzie się 
jutro z powodu, że komisye nie dostarczyły 
materyałów.

Przegląd polityczny.
Z W iednia rozchodzą się wiecznie uspoko

jenia polityczne, zwłaszcza też gdy chodzi o 
Rosyę. W sprawie ramienia Kilia, tak brzmi 
półurzędowa wiadomość wiedeńska:

„W  maju tego roku komisya Dunajowa  za
rządziła sondowania i pomiary ramienia Kilia 
przez swoich inżynierów i na koszta tego 
przedsięwzięcia 3000 franków wyznaczyła. In 
żynierowie komisyi zaczęli już roboty potrze
bne, konieczne narady i przygotowania skoń
czyli i plany wygotowali — gdy przed kilku 
tygodniami oświadczył rosyjski konsul gene
ralny, że Rosya jako państwo nadbrzeżne chce 
również wziąść udział w robotach i podał 
wezwanie do członków komisyi egzekucyjnej, 
by polecili inżynierom komisyi, by przypu
ścili ich do obejrzenia planów i robót już za
czętych. Członkowie komitetu zwlekali i wa
hali się wezwaniu temu zaraz zadość uczynić 
oświadczając, że muszą zasięgnąć opinii nie
obecnych członków w tej kwestyi." Komitet w 
Galacie przebywający nie zamyślał nigdy prze
ciwko temu protestować a sprawa ta  załatwi 
się za obopólną zgodą na zebraniu plenarnem
komitetu."

„N. fr. Presse* wracając do osławionej 
rozmowy Bismarcka z obywatelem polskim i 
do poznańskiego „walnego wniosku" pisze 
artykuł pod nazwą „Die polniscbe Frage" a 
pisze po swojemu bredząc i rzucając na nas 
kalumnie. Powszedni to" chleb liberalno-ży- 
dow8kiego organu —  jeden tylko ustęp w tej 
wycieczce zwrócić może uwagę, gdzie „Presse" 
utrzymuje, że tak niemiecki jak i moskiewski 
rząd nieścierpią wzmagania się żywiołu naro
dowego polaków w Galicyi, bo może on stać 
się im niebezpiecznym. Co do rządu niemiec
kiego, to ten już nieraz odepchnął z pogardą 
usługi „N. fr. Presse* i jej kokietowanie do 
Niemiec — co się zaś tyczy Rosyi, to dy- 
wagacye „Pressy" są wprawdzie ulubioną me 
lodyą pewnych sfer rządowych w W iedniu a 
i u nas w kraju względy na Rosyę przewa
żają w jego zarządzie, ale głos „N. fr. Presse" 
w zbyt wielkiej zostaje dysharmonii z rzeczy
wistym stanem rzeczy i położeniem monarchii, 
iżby mu można jakąkolwiek przypisywać wagę.

„Gazeta Lwowska" donosi: W skutek przed
stawienia prezydyum c. k. Namiestnictwa ze
zwolił cesarz najwyższem postanowieniem z 
18 b. m., aby z funduszów państwowych 
użytą została kwotą 10,000 zł., na bezpro
centowe zaliczki dla gmin kraju naszego, 
dotkniętych w ciągu lata słotą i wylewami. 
Także członkom gminy, potrzebującym po
mocy, udzielane będą zaliczki za poreka 
gminy.

„Dziennik Polski" donosi, że dnia 27 i 28 
b. m. obradowała w namiestnictwie komisya 
pod przewodnictwem radcy p. Lachowskiego 
w celu ułożenia stacyj na kolei transwersalnej. 
W skład komisyi wchodzą: ze strony rządu: 
radca nam. p. Lachow ski; ze strony Wydziału 
krajowego: hr. Władysław B aden i; jako de
legat lwowskiej Izby handlow ej: radca rzą
dowy p. Bodyński; ze strony krakowskiej 
Izby handlow ej: p. Feliks L o rd ; dalej ze 
strony urzędu górniczego starszy komisarz 
Henryk W alte r; ze strony dyrekcyi budowy 
kolei państwowych: starszy inżynier p. Ję -

czmieniowski. Dotychczas ustanowiono tylko 
stacye na linii Żywiec-Nowy-Sącz, a mianowicie 
wybrano na ten cel następujące miejscowości: 
Żywiec, Friedrichshiitte, Leśna, Huczyska, L a
chowice, Sucha, Maków, Osielec, Jordanów, 
Skomielna, Zaryta-Rabka, Mszana dolna, D o
bra, Tymbark, Limanowa, Pisarzowa, Mień- 
czyce, Marcinkowice, Nowy-Sącz. Bardzo żywa 
dyskusya wywiązała się co do stacyi w Rabce, 
gdzie kwitnie przemysł drzewny i znajdują się 
zdrojowiska lecznicze; dalej co do kwesty^ 
czyli dworzec ma być w Mszanie górnej czy 
dolnej. Dalej postawił hr. Badeni na podsta
wie petycyi mieszkańców Friedrichshiitte proś
bę o spolszczenie nazwy tej miejscowości. 
Wszystkie te trzy kwestye nie rozstrzygnięto 
jeszcze, a co do Friedrichshutte odezwały się 
głosy, aby raczej nie ustanawiać tam stacyi, 
aniżeli dopuścić do tego, by w spisie stacyj 
na kolej galicyjskiej figurowała nazwa n ie
miecka, w okresie germanizacyi narzucona. 
Posiedzenia potrwają jeszcze przez 3 dni.

„Kreutz Z tg.“ i „Post" w znaczący sposób 
odzywają się o Francyi i sprawie egypskiej. 
Pierwszy organ mówi, że Francya nie może 
długo ze spokojem patrzeć na wyłączne pa
nowanie anglików w Egypcie, jeżeli odwet 
na Niemczech nie stanowi dla niej głównego 
celu ; drugi organ ubolewa, że Francya dziś 
jeszcze tak jest opanowana myślą odwetu, iż 
dla niej poświęca stanowisko swoje nad mo
rzem Śródziemnem.

Dzienniki angielskie i rosyjskie polemizują 
o Azyę środkową i Indye. „M orningpost" 
wywodzi w artykule „droga do Indy i," że 
Rosya zamierza na nowo przez Merw dotrzeć 
do Afganistanu, by uskutecznić wymarzony 
w Rosyi od tak dawna plan i zadać Anglii 
cios śmiertelny najściem posiadłości brytań- 
skich w Indyach. — „Journal de St. Peters- 
bourg* odpiera te —  jak mówi — fantasma- 
gorye polityczne, twierdząc, „iż Rosyi nie 
zależy nic na wyrwaniu Iudyi ze szponów i 
pazurów lam parta W. Brytanii — bo to by
łoby nieużytecznem barbarzyńskiem cofnięciem 
cywilizacyi w tył, bo to przeszkodziłoby "tylko 
rozwojowi misyi podobnej, jaką Rosya w swych 
azjatyckich posiadłościach ma do spełnienia. 
By zresztą ten bój przedsięwziąć na życie i 
śmierć z jednym „z najpotężniejszych mocarstw 
świata" rozciągającem się po wszystkich mo
rzach i krajach ziemi, trzebaby olbrzymich 
ofiar i wysileń ze strony rosyjskiej. Myśl ta 
jest więc wymysłem bez iskry zdrowego sensu". 
Nie wiemy czy te argum enta uspokoją an
glików.

T e lt ir u j  „Gazety W o r t ® ? '
Zagrzeb 2 października. K atedra w Dia- 

kowarze została poświęcona. Arcybiskup Stross- 
mayer, otrzymał telegramy z powinszowania- 
mi od Cesarza i Papieża.

Praga  1 października. Wszyscy posłowie 
jednogłośnie postanowili przeznaczyć 5 .000 
złr. jako zasiłek dla dotknięiych powodzią w 
Tyrolu a 3.000 dla Karyntyi.

Na wniosek marszałka krajowego nastąpiło 
natychmiast pierwsze czytanie wniosku a pro
boszcz katedralny Wuerfl gorąco za nim prze
mawiał.

Linz 2 października. Akademia handlowa 
w obecności szefa sekcyi Fidlera, uroczyście 
została otworzoną.

Preszburg 2 października. Ani onegdaj ani 
wczoraj nie było żadnych niepokoji — mini
ster spraw wewnętrznych, wystosował surowe 
polecenia do władz miejskich, by wsparły wy
słanego komisarza rządowego w jego działa
niach.

Londyn 1 października. Poseł hr. M unster 
zaraz po przybyciu pojechał do lord Gran
ville do zamku W almer.

Kair 1 października. Bakera paszę zaraz 
po przybyciu przyjmował khedyw. Generał 
Adye wraca do Anglii, by swemi wskazówka
mi wspomódz rząd przy szczegółowych obra
dach nad okupacją Egyptu.

Kairo 2 października. Aresztowano 8 osób, 
usiłujących rozszerzyć ogień podczas pożaru 
kolejowego dworca — wieść niesie że w 
wiązkach siana na stacyi złożonych, znalezio
no dynamit. Rewia w obliczu khedywa trw a
ła  dwie godziny i świetnie się odbyła mimo 
niepogody —  krajowcy z wielką uwagą w 
niezliczonych tłum ach, przypatrywali się e- 
wolucyom.

Kursa telegraficzne zd. 2 Października 1882.
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Reuta papierowa 76-75. Kenta srebrna 77-35. Renta 
złota 95-35. Reuta złota węgierska 119-30. bosy 
z r. 1860 —•— . Akcye banku narodowego 824-—. 
Akcye kredyt. 318”— . Londyn 119-10 Napoleony 
943*/a Lombardy 143-90. Losy z roku 1864 169-75. 
Akcye kolei Karola Ludw. 318-75. Akcye Lwow. 
Czerniow. 172-50. Akcye kol. węg. północno-wschodu. 
164-— . Akcye Anglo-Banku 127 50. Oblig. indem, 
galicyjsk. 99 76. Losy prem. węgierskie 117-25. Akcye 
kolei Kosz. llogum. 148 50. Akc. kolei półn. zachód, 
austr. 216.50. 0% L isty zast. hipoteczne 101-90.
Marki 58-25. Ruble 117-75. 4 )f  List. zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 102-—. 5°/q R enta  pap. 92 85.

Berlin, d. 30 z. m. 1882, r. 
B anknoty austr. 171-40. Krótki W iedeń 171-65. 

Krótka W arszaw a 202-40. Banknoty ross. 202-65. 
5% Listy Zast. Pol. 62-30. 4% Listy Likwid. 54-70. 
Akcye Kol. Kar. Ludw. 137-—. Akcye kredyt. 545-—. 

Usposobienie giełdy: trwałe.
  1̂  W. — Mil
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Mam zaszczyt polecić P. T.
nowo założony

Publiczności

zaopatrzony w gustowny 
DOBÓR K A P E L U S Z Y  Z I MO WY C H

po rozm aitych cenach.
Wszelkie obstalunki wykonywuję z su

mienny dokładnością i w jak  najkrótszym 
c :e po cenach bardzo umiarkowanych. U- 
dzielam także lekcyj kroju według"najlepszej 
metody warszawskiej.

H. GOLCZEWSKA,
Ulica Floryańska Nr. 8, I. p. 

851 2-3

WINOGRONA
wysyła codziennie Świeże za pobraniem 

I pocztowem lub gotówką 5 kilo koszyk 
franco po | złr. 50 et.; przy odbiorze 
3 koszyków franco po i złr. 45 et. 
Najwyborniejsze j ab łk a  de8erowe 5 kilo 

franco I złr. 60 ct.
PRZEDNIE WINA WĘGIERSKIE

w beczułce 4 litr. białe wino stołowe 
franco 2 złr. 10 et.; w beczułce 4 litr. 
czerwone wino franco 2 złr. 80 ct.
J. Watz &  Comp. w Werschetz.

884 (W>gry południowe). 1

L. 28524.

Cierpiącym na p o d a g r ę ,  udziela 
bezpłatnej porady o- 

soba, która' sama z podagry wyleczoną zo- 
| stała — pod lit: o - .  JK .. res tan te  Briinn. 

848 2-20

iar ia ce llsk ie  krople żołądkowe.
Skutek Mariacellskich kropli w następujących przy

padkach nie da się przewyższyć przez żaden inny 
środek, a mianowicie: Przy braku apetytu, nieprzy
jemnie pachnąeem oddechaniu, słabości żołądka, wzdę
ciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądkowym, 
paleniu zgagi, tworzeniu się piasku i drobnych ka
myków, mocnem gromadzeniu się ślin w ustach, żół
taczce, wstręcie i odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żo
łądka pochodzi), kurczu żołądkowym, nieregularnym 
stolcu i zatwardzeniu, przełożeniu żołądka potrawami 
i napojami, robakach, cierpieniu na śledzionie i 
w wątrobie.

Opia użycia. Mariacellskie krople od
działują łagodnie na rozpuszczalność, mają bardzo 
przyjemny gorzkawy smak i używa się ich naczczo 
z rana a wieczór przed położeniem się spać, każdym 

razem jednę kawową łyżeczkę (dzieciom wolno tylko jedne trzecią część dać 
użyć) i .świeża wodą albo winem zmieszanem z wodą zapić. Po użyciu daja te 
sławne krople całemu systemowi życia pewien rodzaj wzlotu, moc, siłę i ży
wość. Należy jeszcze zwrócić uwagę, że przy ciągłem używaniu tych kropli 
w przeciągu dwóch do czterech tygodni, każda z powyżej wymienionych cho
rób zupełnie usuniętą zostanie.

Rozumie się samo przez się, że przy tera ostrą dyetę należy zachować. 
Cena jednej fiaszeozkl 35 cnt.

Składy : apteki: W  Redyk, F . Gralewski, iE . Radler
j f  ■ A. Siedlecki, E. Stockmar, F. Sobierajski i K. Wiszniewski; 

BIAŁA apt. Erich Keler, Reicherta spadk.; BOCHNIA apf. F . Reiss, A. F . Pilla; 
BŁAŻEJÓWA apt. Rożejowski; BRODY apt. E. Liszka, A. Iulender, Kulak i E- 
Griinspan; BRZEZANY apt. J. Hausberg i apt. Dembiński; BRZESKO apt. W. 
Jauoszek; BRZOZOW apt. H alam a; BORYNIA apt. Dorożyński; BUDZANÓW 
apt. D. Jasieński; DOLINA apt. H. W eiz; DROHOBYCZ apt. H. Blumenfeld; 
FRYSZTAK apt. J. Zaniewski; GRYBÓW apt. Kulczycki; GLINIANY apt. 
Helm; HORODENKA apt. Axentowicz; HUSIATYN apt. Czerski; JAROSŁAW 
apt. W Rohm i Wisłocki; JASŁO apt. R. P alch ; JEZIERNA apt. J . Czeme- 
ryński; JORDANÓW apt. Edw. Bachner; KOŁOMYJA apt. Sidorowicz i apt. 
Stenzel; KRYSTYNOPOL apt. Ormezowski; KAMIONKA apt. Piepes; 
KAŃCZUGA apt. Heger; KRAKOWIEC apt. W. Komorowski; KUTTY apt. A. 
ZagajSwski; KOMARNO apt. Rechtenberg; KRYNICA apt. H. Nitribitt; LIPN IK  
apt. A. Fuchs; L1SKO apt. F. Moszczewski; LW ÓW , apteki: Beiser, Blumen
feld, K. Krzyżanowski, P. ,'iikolasch, J. Piepes i Z. Rucker; MIELEC apt. 
Pawlikowski; MILÓWKA M. Quirini; MOŚCISKA apt. Schalboth; NOWY- 
SĄCZ apt. R. Jakubowski, W. Filipek; NOWY-TARG apt. Karol L aur; POD- 
KAMIEN apt. St. Koncewicz,; PRZEMYŚL apt. Nahlik; PODGÓRZE apt. Ska- 
kalski; PRZEW ORSK apt. Switalski; RADYMNO apt. A. Swiechowski; ROZ- 
DOŁ apt. E. Kornberger; RZESZÓW apt. A. Kalinowski; SĄD. WISZNIA 
apt. W łodzimirski; ŚNIATYN apt. T. Niemczewski; SKOLE aptekarz Le
chowski; SAMBOR aptekarz J. Aleksiewicz; SĘDZISZÓW aptekarz Mizerski; 
SOKAL apt. E. Wysoczański; SOKOŁÓW apt. A. Danczak; STANISŁAWÓW 
apt. J. Macura, A. Amirowicz i A. Beilt; STRYJ apt Le.rn Gartner; SUCHA 
apt. Czernicki; SZCZUROWA apt. W. Heinz; TARNÓW apt. L. Chodacki, 
J . Re id,; TARNOPOL apt. Fr. Jamrogiewicz; TŁUMACZ apt. W. Szankowski; 
WARĘZ B. Krzywobłoeki; WOJNICZ W. Nodzyński; WINNIKI apt. T. v. Brze
ski; ZAŁOZCE apt. Br. Małkowski; ZB ARAŻ apt. E. K ruh ; ŻYWIEC apt. 
E. Blumenthal; ZŁOCZOW apt. Fr. Pettesch; ZAKLICZYN apt. K. Kamieno- 
brodzki; ŻOŁYNIA apt. M. Romanowski; ŻURAWNO apt. J. Tomaszewski 
Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym' K a r o l a .  
B r a d e g o  w Kromieryżu. 796 6-15

S0T KUPUJ
Losy wystawy Tryesteńskiej po 50 cnt.

Losy złotej i srebrnej lot. Marienbadz. po 50 ct.

Losy między-narod. wystawy obrazów w Wie- 
t niu po I z łr. 742 34.

w  K a n to rz e  w y m ia n y

KUBMTOWSKI & C oij. M ó w ,  Rynek Kr. 17.1

mx9X9X9X9X9xmxmx9X9X9X9X9x
5

M agistrat stoł. król. miasta K ra
kowa podaje do powszechnej wia
domości, iż celem sprzedaży te 
gorocznego zbioru owocu z drzew 
kasztanowych miejskich, tak na 
plantacyach, jako i na innych miej 
scach rosnących, odbędzie się w 
dniu 10 października 1882 r. w 
gmachu M agistratu w Wydziale I. 
o godzinie 12 w południe publi
czna licytacya.

Na pierwsze wywołanie ustana
wia się cenę w kwocie 50 złr.

Wadyum wynosi 10 złr.
Zgłoszenia piśmienne przyjmo

wane będą do godziny 12 w po
łudnie w dniu licytacyi.

Warunki licytacyjne mogą być 
przejrzane w Wydziale I. w go
dzinach urzędowych.

Kraków d. 27 W rześnia 1882.

A A A  i  Każdemu zap łac i  się,
4 1  I I  I  7 x 1 *  komu plaster reuinaty- 

“  " cznyD ra Szydłowskie
go, Faubourg St. Denis 56. Paryż — nie 
tylko wszelkie boleści reumatyczne ulży, 
ale nawet po kilkakrotnem użyciu, rady
kalnie od wszelkich słabości reumatycznych 
wyleczy. —:- Cena jednej sztuki 3 Złr. -:— 
Obstalunki przyjmuje wyłącznie „Agence 
de Pologne“, r u e  d e  j L o n d r e  5 .  
■w P a r y ż u ;  korespondeneya po polsku.

PODZIĘKOWANIE.
Od lat 18 cierpiałem w kolanach reuma

tyczny ból do tego stopnia, że od lat 8 w 
łóżku leżeć musiałem. Wszelkie używane 
środki były niczem i nie doznawałem ża
dnej ulgi. Gdy zacząłem używać plaster, 
reumatyczuy Dra Szydłowskiego, już po mie
siącu doznałem znacznej a  ulgi po 3 mie- 
sięcznem używaniu bóle i puchlizna zupeł
nie ustąpiły, tak, że teraz chodzę bez laski.

Z wdzięczności udzielam niniejsze po
dziękowanie Wmu Panu Dr. Szydłowskie
mu i polecam ten środek każdemu bliźnie
mu na reumatyzm cierpiącemu.

Paryż, 15 Czerwca 1882 r.
Paul Lexellmt w. r.

W mojej obecności owe podziękowanie 
przez p. Pawła Lexellent podpisano. Ko
misarz policyi, 15. Dzielnicy

788 7-13 Rainer, w. r.

r
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Zaproszenie So prenumeraty

NA PISMO SATYRYCZNO - POLITYCZNE

„Szczutekw
„Szezutek* wychodzi raz w tygodniu. Do

datek powieściowy zawiera: powiastki ory
ginalne i tłumaczone. Drugi dodatek za
wiera : łamigłówki, zagadki, zadania sza
chowe i ogłoszenia.

Każdy nowy prenumerator do końca b. 
r. otrzyma bezpłatnie spory tom oprawny 
dodatku powieściowego z pierwszego pół
rocza.
Prenumerata z przesyłką pocztową od 1-go 

Października do końca b. r. 
w y n o s i :  2 z ł r .  50  c n t .

s
I

5
5
5

I
5

jest w zaborze pruskim

Najtańszem pismem codziennem
kierunku ściśle polskiego na gruncie 

katolickim.
Pisany jest zrozumiale dla wszystkich stanów, a zaj

muje się wszystkiemi sprawami, które cały naród obcho
dzić mogą.

Prenumerować go można na wszystkich pocztach 
niemieckich i austryaekich.

Pod przepaską, jako list, kosztuje „Goniec W iel
kopolski" kwartalnie

dla przedpłacieieli w Niemczech I A us tryh  we Francy i:
za codzienną przesyłką 4 mrk. 5 mrk. 50 fen.
za 3 razy w tydzień 3  „ 4  „ 25 „

za 2 razy w tydzień 2 „ 50 f .  3 „ 75 „

Listy pieniężne adresować należy:

Do E ipejycy i „Guńca WiEftopolskiep"
(713 16-?) w Poznaniu. Piekary 7

X
i
%
9
X
9
X
9
X
9
X
9
X
9
X
9
X
9
5
X
I
i

• X * X * X » X * X * X W X * X » X * X * X « X «

H J |  •  a A  lecząca zastarzałe przepu- S f l n \ l  ^liny (ruptury) brzuszne 
I l l H U w  wyseła J .  3VC. Grolich, 
Altendorf [Mahren], 847 2-20

Adres: Administracya „Szczu tka"  Lwów, 
ulica Halicka, 48.

■W. Do prenumeraty można do łączyć  50 
ct. na  kalendarz  p. t. „Haliczanin i 
Noworocznik Szczu tk a“- 833 9-

Fabryka  istniejąca od 26 lat.

tBMiicż

WTT

PIERNIKI SALONOWE!
w paczkach po 40 cnt. i po 
30 cnt. - -  Placek królew ski 
przekładany 1 złr. 50 cnt.— 
Paczka przekładanych p ier
ników konfiturą za 50 cnt.— 
Całusków 30 za 20 cent. — 
Grymasików 30 za 20 cent. 
W  FABRYCE PIERNIKÓ W  

Istniejącej od 26 lat
S .  M o l ę c l t l e g o
to K R A K O W IE  przy ulicy 

Brackiej pod Nr. 168.

‘ł El 92 P° uoMmtiłS! eą/CiqBj

Nauczyciel d y p lo m o w a n y  języka 
ii

J O Z E F  D U M A I R E
udziela u siebie i w domach prywatnych 

lekcyj.

Żona udziela języka n i e m i e c k i e g o  
i francuskiego. 808 6 

W Krakowie, ulica Grodzka Nr. 32.

Zaproszenie do przedpłaty
840 4- na

„POSTĘP ROLNICZY"
wychodzący pod red. St. Przyniczyńskiego 
rok VI w Bytomiu, Górny-Szlęsk Prusy. 
(Beuthen O. S.) Pismo to, podaje wszystko, 
cokolwiek może interesować światłego rol
nika i gospodarza, traktuje rzeczy krótko, 
jasno: o rolnictwie, leśnictwie, pszczelni- 
ctwie, rybołóstwie, o stosunkach ekonomi
cznych, kredytowych, o nowej reformie land- 
szaftowej, o gospodarstwie kobiecem i do- 
mowem. Cena kwartalna wynosi w Galicyi 
2 złr. — Redakcya do licznej przedpłaty, 

najuprzejmiej zapraszać ma zaszczyt.

Od dnia 1 Lipc.-. 1882 roku, wychodzi 
w Krakowie

Cennik Monet, Medali
itd. itd.

wystawionych na sprzedaż lub też 
do nabycia poszukiwanych.

Celem tej pierwszej w naszym kraju pu- 
blikacyi, jest zapobieżenie niedostatkowi 
podobnego organu, jakim jest „Numisma- 
tischer Verkehr“ wydawany przez C. G. 
w L ipsku, pośredniczący między kującymi 
i sprzedającymi monety, medale, dzieła nu
mizmatyczne i starożytności.

Głównym zaś zadaniem jest nietylko nu
mizmatyka polska i słowiańska, lecz także 
i starożytnych i nowożytnych narodów.

Cennik ten wychodzi co kwartał. Prenu
merata wraz z przesyłką rocznie 9  z ł r .— 
*  ruble — 4  marki, kwarta ln ie  O O  cnt.— 
6 0  kop. — 1 marka.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać prze
kazem lub też markami pocztowemi pod 
adresem: Kurnatowski & Comp. w Krako
wie. Życzący sobie sprzedać monety i t. d. 
raczą nadesłać takowe franco wraz z do
kładnym opisem i umiarkowaną ceną naj
dalej do 14 dni przed upływem kwartału, 
aby w najbliższym numerze cennika umie
szczone być mogły.

Pieniądze otrzymane za sprzedane mo
nety bezzwłocznie wysłane zostaną po strą
ceniu 10°/0 na administracya.

Wszelkich bliższych objaśnień udziela: 
Redaktor Kurnatowski & Comp

w Krakowie. 758 19-?

Kurs wĄtj  i p .  w a r to !
Kraków, dnia 3 Padździernika.

Ruble pap. za 100 rs.........................
Marki niem. za 100 marek . . . .  
F ranki za 100 fr. . . . . . .
Półimperyał ros..........................................
Dukat w a ż n y ......................................
Rubel srebrny obrączkowy . . . .  
Srebrne kupony płatne za 100 złr.

L is ty  zastawne i obligacye.
Obligaeye indemn. galic. za 100 złr. 
4X  I- sast. T. kred. ziems. 100 złr.
5  %  „  v V „  „

6 )f L. hip. 100 z ł r . .........................
6%  L. hip. z \0%  prem. 100 złr. 
6%  Ł. hip. 40 lat zwrotne 100 złr, 
6X  L. włościań. z dywid. 100 zlr. 
6%  „ ‘ „ 1(10 zlr.

kred. w Krak. 36 lat zwr. 
0% „ „ „ 3 6  lat zwr.
6 #  „ „ „ 1 8  lat zwr.
1%  „ „ „ 20 lat zwr.
Akcye kolei Karola Ludwika 210 złr. 

„ „ Lwow.-Czerniow. 200 złr.
„ banku hipot. Lwowsk. 200 złr. 
„ „ Gal. dla han. i prz. 200 złr.

Losy m. Krakowa 20 złr. .
„ m. Stanisławowa 20 złr. .

5)E L. zast. Król. Polsk. 100 rubli 
\%  L. likwid. „ „ 100 rubli

CU ®* 
9 * 
= s 
Sf*

płaca żądają

117 — 118 50
57 50 58 55
46 50 47 50

9 60 9 80
5 50 5 70
1 50 1 70

99 - 100 -

99 - 100 50
90 50 93 —
99 25 101 25

101 — 103 -
100 50 102 50
98 — 100 —

101 - 103 50
93 50 95 50
98 — 100 -

100 — 102 —
100 — 103 —
102 - 105 -
318 — 321 —
171 — 173 -
302 — 315 —

20 50 22 —
23 50 26 —
98 75 100 25
85 50 88 -

Wiedeń, dnia 30 Września.

Obligi długu państwa.

4-2 % Renta pap. 100 złr.
4-2 %  „ srebrna 100 złr. . , .
4 #  „ złota 100 złr. . . .
6%  „ pap. 100 złr.
4/4 „ złota węgierska 100 złr.

„ papierowa 100 złr. .
6% „ weg. (Ostbahn) 10% pod,

Akcye bankowe.

Anglo-austr................................... 120 złr.
B o d en -C red it.........................  200 „
Kredyt, dla h. i. p. . . . 140 „
Kredyt, weg..............................  200 „
Niższo-Austr.............................. 500 „
Hipoteczne galic......................  200 „
Austro-wegierskie. . . .  500 „
U n i o n b a n k ............................ 100 „
V erkehrsbank.............................140 „
B a n k v e r e i n ............................ 100 „
L a n d e r b a n k .........................  200 „

Akcye kolei.

A lb re c h ta ................. 200 złr.
A lfb ldzk ie.................  200 „
E l ż b i e t y .................. 210 „
Ferdynanda półn. . . 1000 „
Franc. Józefa . . . .  200 „
Morawsko-Szlaska . . 200 _

płacą żądają

76 75
77 30 
95 45 
92 85 
87 70 
87 
94 75

127 75 
229 — 
317 10 
304 25 
875 —

825 — 
124 25 
145 —

173 -  
311 50 

28 02 
193 — 
24 75

76 90
77 45 
95 65 
93 — 
87 85 
87 15 
98 —

128 — 
231 -  
318 50 
307 75
880 —

827 — 
124 50 
145 50

173 50 
212  —  

28 07 
193 50 
25 25

Lwowsko-Czerniow. . . 200
Aust. półn.-zachod. , . 200
Południowa . . . .  200
Tramwaj . . . . . .  200
Węg.-galic. . . . , 200
Weg. półn.-wschod. . . 200
Węg. zachód......................  200

Listy zastawne.
6%  Bodeucredit . . . .

„ 33 lat . . 100
6%  Austro-węgierskie .

Obligi pierwszeństwa.
Albrechta . 
Alfoldzkie 
Gratzkoflach. 
Elżbiety

„ ' 1870,
„ 1872.

1873 . 
Ferd. półn.

1872
1876

Gal. Kar. Lud. 
Lwow.-Czern.

Rudolfa

Siedmiogrodzki

, 200 
150

200
200
200

. 100 złr. sr. 
1881 300 złr. sr 
1865 300 „
1867 300 „
1868 300 „
1872 300 „
- - 300 „
1869 300 „
1872 300 „

płacą żądają

172 25 172 75
214 25 114 75
143 80 144 25
230 — 230 25
163 75 164 25
163 50 164 —

It 167 — 167 50

zlr. 119 75 120 15
100 75 101 25
100 90 101 --

100 94 25 94 50
Ił 96 70 97 —
Ił

98 50 98 75
99 75 100 25

100 50 100 80
101 75 102 25
106 25 107 —

100 101 75 ___ —
106 __ 106 25

100 101 25 101 75
Ił 94 50 95 —
Ił 101 25 101 50
n 98 50 99 —

95 — 96 5(.
100 50 101 —
100 30 100 70
10o 30 100 70

w 91 15 92 35

P apiery loteryjne.

płacą

3%  Bodeucredit . . . 100 złr. 1 0 0 100 60
1% Cisańskie . . 109 60 109 90
S%  Serbskie . fr. 34 60 35
3% Tureckie . 28 — 28 50
b% łteg. Dnnaju . . . . 100 zlr. 115 25 115 75
4X  Żeglugi Dunaju . . . 100 n 109 ___ 110 —
\%  Tryest . . i ł 127 — 127 50
4X  Tryest rt — ___ 63 60
1%  1854 Losy . 250 120 50 121 —

4X  1860 Losy . . 500 130 50 131 —

n n n . 100 134 50 135 —

Losy 1864 . . . 100 169 75 170 25
W ęgierskie 117 _ 117 50
M. Wiednia . . 100 125 75 126 50
Kredytowe . 174 _ 174 50
ICIary . . . . — — 41 _
M. Insbruku . . 20 23 50 24 _ _
Keglewicz . . . 10 19 - - _ ___

M. Krakowa . 20 75 21 25
M. Lubiany n 23 25 23 75
M. Budy . . , ł l

— * 39 25
Palfy . . . . . 40 ti 36 36 75
ltiulolfa .  10 19 25 20 25
Salm . 40 51 75 52 25
M. Salzburgu . 23 50 24 —

St. Genois 47 75 48 25
M. Stanisławowa . . 20 24 25 25 ___

Waldstein . . 20 28 50 29 5rJ
Wiudiszgratz . . 20 38 55 39 ___

Losy użytkowe 3 % Bedencredit 30 — 31 ___

żąda j a

lyuHwcA Emil S zw arc . Druk W t. L. Anczyea i Sp. Odpowiedzialny Redaktor J an  G adow ski.


